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P r  &  w d a  r . »  a b i s y n j i

O k r u t n e  z w y c z a j e  wo owni
w kraiu zatrutych źródeł

F ran cu sk i  repo r ta ż  o A b isyn j i ,  
nap isany  p rzez  M on t f re id a ,  zaczą 
łem  czy tać  w ieczo rem . R ozc ią łem  
kartk i,  obe jrza łem  fo t o g r a f j e ,  a 
potem tak  odn iechcen ia , d la  p ró ­
by, n ie jako  d la  zbadan ia  smaku 
książki, od w róc i łem  kar tę  ty tu ło­
w ą  „E t jo p s k ie g o  d ra m atu "  ( „ L e  
d ram ę e t i o p i e n " ) .  I  od p ie rw sze j  
s trony  b y ł  to ob raz  tak  now y, tak 
różn y  od w szys tk iego ,  co m am y 
w- setkacn, a m oże  ju ż  i tys iącach  
a r tyku l ikó w  i opow-iadań, w y w o ła  
nych m odą abisyńską, i e  w p ro s t  
nie m og tem  o d e rw a ć  się od  o w e j  
w iz j i  ska lnych  pustyń, od  raportu  
z  p og ra n ic zn ych  w a lk ,  od u jęc ia 
rzeczy ,  b ją c e g o  w  sedno, pokazu­
ją c e g o  nam  A b is y n ję  n ie ze s tro­
ny  dyp lom atyczn ych  p rz ed s ta w i­
c ie ls tw  w  E u rop ie  i fan ia s ty c zn o -  
b a jecznych  osob l iw ośc i  pałacu 
N egusa , a le  w  w y ra z is te j  r z e c z y ­
w is tośc i.

A B I S Y N S K A  F I K C J A .
To, co w  te j  ch w i l i  j e s t  m onetą  

o b ie go w ą  naszych  po ję ć  o A b is y ­
nji,  d o ty czy  po p ie rw s ze  sam ych 
A b .syń czyków , w  śc isłem  zn acze ­
niu tego  s łowa, a w ię c  p lem ien ia  
zdohyw ców , panu jących  nad r o z ­
leg łym  obszarem  E t jo p j i ,  po d ru ­
g ie  —  pew-nej f i k c j i  g e o g ra f ic zn o  
p ra w n e j .  W y  daje  s ię  nam, że  o- 
kreśłona kon turem  g ra n ic  ab isyń- 
ska p lam a  na m ap ie  A f r y k i  od p o ­
w ia d a  czemuś, co r ea ln ie  is tn ie ­
je ,  tak, ja k  n a zw a  p rzedm iotu  od ­
p ow iada  konkretnem u p rzedm io ­
tow i.  Jakże  różna, zupe łn ie  ró ż ­
na j e s t  r z e c z yw is to ś ć !

G dy  pierw  sze ro zd z ia ły  książki 
M on fre ida  choć  t rochę  z-bliżą nas 

do p r a w d * , in cyden t  w  U a ł-U a l,  
bezpośredn i p ow ód  w o jn y ,  s ta je  
się h is to r ją  g ro teskow ą .  A w a n tu ­
ra na pogran iczu , gdz ie  dobre  kil 
kadz ies ią t  k i lom e trów  z je d n e j  i 
z  d ru ge j  s tron y  nie na leży  w ła ś ­
c iw ie  an i do A b is yn j i ,  an i do 
W łoch , a ty lko  do d z ik ie j  p r z y r o ­

dy i  d z i idch  p lem ion, m ia ła  stać 

s ie  p rzedm io tem  oorad  hasm ego 
trybunału , a  i tak ju ż  była rozpa  
t r y w a n a  p rzez  p rze ró żn e  kom isje.  
K ie d y  czy ta  s ię „ L e  d ram ę ćth io- 
p ien " ,  b ierze  śm iech na w spom ­
n ien ie  tych dyp lom atyczn ych  kon 

Iredansów .

W  ciągu  nocy p rzeczy ta łem  
t rzec ią  część  ks iążk i i rano od ra ­
zu p iszę  a r tyku ł.  C zy  w o lno  pisać 
recenz ję ,  zn a ją c  z a led w ie  luO 
s t r o n ’  T o  n ie  j e s t  r e c en z ja  —  a 
d w a  r o zd z ia ły  starczą, aż nadto, 
żeby m ieć  n a w a ł  rzeczy  zupełn ie  
nowych , k tó rych  nie można t r z y ­
mać pod korcem  W  tych stu s tro ­
nach m ieszczą  się na jn ie zb ędn ie j  
s z t  p ie rw ia s tk i :  ch a rak te rys ty c z ­
ne r y s y  sy tu ac j i  p o l i ty c zn e j ,  o- 
braz n ie zw yk łe j  p rzyrody ,  z pa ­
s ją  n a m a lo w an y  p o r t r e t  ab isyó -  
shiego w o jo w n ik a  i d ra m a t  b ia ­
łego  c z łow ieka  —  F ran cuza ,  za ­
m ordo w an eg o  p rzez  czarnych .

K O M E D J A  G R A N I C Y .

Z a c zn i jm y  od św ie tnego ,  ty p o ­
w eg o  p rzyk ładu  kon fl ik tu ,  k tóry  
ty łko d la tego  m e d op row ad z i ł  do 
w o jn y ,  że F ra n c ja  nie chcia ła  w  
sw e j  Som aii o r g a n izo w a ć  ekspe­
d yc j i  w o jen n e j .

W  r. 1892 szczep Issasów  odda ­
j e  się pod opiekę F ra n c j i  —  nie 
śni s ię  je s zcze  w te d y  nikomu o 
ja k ich ś  g ran icach , t rak ta ta ch  i 
t. p. W  r. 1917 Issasi p odaa ją  
F ra n c j i  całe s w o je  te ry to r ju m . 
W ię c  n ow y  p ro tek to ra t?  N ie ,  bo 
z iem ie  szczepu Issas leżą w „ g r a ­
n ic a ch "  A b is yn j i .

Jakże  w ię c  nacze ln icy  szczepu 
m ogli  j ą  o f ia r o w a ć  F r a n c j i ?  N ie  
nodobała im s ię op ieka  sułtana z 
\ussy i pomocy p rz ec iw  napadom 

w r o g ie g o  szczepu D an ak i lsk iego  
w o le l i  szukać u f ra n cu sk ieg o  g u ­
b ern atora  Somali,  n iż  w  su łta­
nacie D oraźn e  w y jś c ie  zn a lez ion o  
takie, że szczep Issas  był odtąd u- 
v. ażany  p rzez  konsula F ra n c j i  w 
D ire  - D aua  za poddanych  f r a n ­
cuskich.

Część jedn ak  te ry to r ju m  sta je  
s ię  francuska, p r z y  użyciu typ o ­
w o  kolon ja łr .e j  m etody. W  roku 
1898 gu b ern a to r  Somali f r a n c u ­
skiej m ianow a ł  su łtanem  Gob?du 
c z łow ieka  d ogodnego  dla F ra n c j i ,  
k tóry  za zaszczy t  s tan ia  s ię su ł­
tanem za w a r ł  z F ra n c ja  trak ta t  
ods tępu jący  je j  pas ziem p o g ra n i­
c zn ych .

O k ręg  Gobadu należat do suł­
tana Aussa , M ohharom eda Y ayo ,  
su łtanat zaś A u s s y  n ig d y  nie był 
p odb ity  p rzez  A b is y n ję .  Zosta ł  j e ­
dynie z rob ion y  ustny  układ m ię ­
dzy  M en e l ik iem  I I ,  a sułtanem 
A u ssy .  Su łtan zobow iąza ł  s ię  od- 
naw  ac drogi karawan , za  co Mc- 
r e ' i k  m ia n o w a ł  go  D ed za z  M a­
c zam , t j .  k im ś w  rodza ju  genera ła .  
W  ten =posób A b is y n ją  „ w łą c z y ła "  
d/a swych  pos iad łośc i su łtanat 
A u s s y  w  m om encie ,  g d y  w y c ią g a ­
ła się ju t  po n iego  ręka i f r a n ­
cuska i w ło s k a .

P O C Z Ą T E K  D R A M A T U .

A le  F ra n c ja  n ied a je  za  w y g r a ­
ną. B u du je  s tra żn ic ę  p o g ra n ic z ­
ną, f o r t  a frykań sk i b l iźn ia czo  po­
dobny  do tych, ja k ie  s t r zegą  Ma- 
rokka. N a  m ap ie  p rzep row a dza  
s ię o łów k iem  g ra n ic e  i p okryw a  
now y  pasek bai-wą ko lon j i  f r a n ­
cuskich Granice , nakreś lone w  

g ab in ec ie  guberna tora ,  p rzech o­
dzą p rzez  środek  pastw isk  s zcze ­
pu Danakil,  k tó re  w  p ew nym  o- 
kresie, jako  jed yn y  p ła t  ziemi, po 
k ry ty  roś l innośc ią ,  s ta ją  s ię b a r ­
dzo cenne, kon ieczne, n ieodzow ­
ne.

In te rw e n c je  dyp lom atyczn e  To-  
seł francusk i t łum aczy  w  A d d is  
A beb ie ,  że z iem ia  na leży  do F ra n  
c j i ,  a cesa rz  u trzym u je ,  że do 
A b is y n j i  N a p ra w d ę  zaś ży ją  tam  
szczepy Issasów , ch ron iących  się 
pod doraźną op ieką  francusk ich  
ka rab in ów  m aszyn ow ych  i  szcze ­
py D anak ilów , którzy m c  o tem 
nie w ied zą c  s tali s lę n ag le  Abt-  
sy ńczykam i.

T a  sy tu ac ja  odnosi się do ca łe ­
go  p ra w ie  pogran icza  A b is y m  
tak ii j, jaką  w y im a g in ow a n o  sobie 
na mapach. A b is y n ją  is totna  •—  
to ty lko  centrum  państwa, reszta  
zas tw o rz y  kolonje , te ry to r ja  
„p ro t e k to r a tó w "  —  ja k  pow iedz ie  
l ibyśm y  ję zy k iem  europe jsk ich  po 
ję ć  p raw nych , —  na k tórych  h ie ­

na, szakal i sęp m a ją  p ra w d z iw ą  
w ładzę .

w k s i ę ż y c o w e j :  p u s t y n i .

T a m  r o z g ry w a ją  się k rw a w e  
traged je ,  k tóre  m ogą s ię na zyw ać  
„ in cyd en tem  pod je z io r em  A s s a l " ,  
c zy  „ in cyd en tem  pod U a l - U a l " . !  
N a zw a  n ie  g ra  roli,  rdzeń  r zeczy  
j e s t  ten  sam.

Szczep  Issas ucieka przed  szcze 
pcm B anak i l .  Issasi p ragn ą  za ją ć  
nowe s iedz iby  pod g ra n icą  f r a n ­
cuską, n ieda leko  zb ro jn ego  „p o ­
s tu "  f ran cu sk iego .  W o jo w n ic y  
D an ak i l  ś c ig a ją  Issasów . Zaczy  
na s ię  akc ja  dramatu. Scena —  
g órzys ta  kam ienna  pustynia , w u l ­
kan iczne złoża, w y g a s łe  k ra te ry  i 
j e z iu io  śm ierc i,  słone je z io ro  
A ssa l .

Na ten ty p ow y  k ra job ra z  ziem, 
zdobyw an ych  dziś p rzez  W ło ch ó w  
sp o jr zym y  oczyma M o n t f r e id a .

„ P ł y n n a  ezęsc  je z io ra  ma Kolor 
g łęb ok iego  błękitu, św ie t l is te go  
b łęk itu  k le jno tów .  R esz ta  przed  
s taw ia  j td r .o  w ie lk ie ,  r o z le g łe  po ­
le soli, z d u m iew a ją c e  sw ą  b ia łoś ­
c ią  w ś ród  tych pop io łów , usypisk 
żuż l i  i oceanu la w y  i  bazaltu , W  i -  
dok j e s t  tak  n ie zw yk ły ,  tak n ie ­
r ze cz yw is ty ,  że za każaym  razem, 
k iedy  na n iego  patrzę , ch w y ta  
m nie  dziw-nc uczuc ie  smutku, jak  
gdybym  zna laz ł  s ię  nag le  w  
dniach s tw o rzen ia  św iata , w  k tó ­
rym  nie zosta ło  je s zcze  s tw o rzo n e  
życ ie .  C z łow iek  czu je  s ię tu ob ­
cym, zgubion* m w ygn ańcem , zu ­
pełn ie jak b y  nie był ju ż  w ię c e j  
zw iązany ' ze swą p lanetą , ziem ią- 
żyw ic ie lką

Jez io ro  zda je  się le żeć  bardzo 
blisko, a le  w szys tko  zn ikn ie  z  ho­
ryzon tu  i ńa n ieb ie  będą  s ię  ry- 
sowmć ty lko n iesam ow ite  s y lw e ty  
skał.

Ścieżki, w yzn a czon e  w  c iągu  
tys ięcy  la t  p rzez  p rzech odzące  tę 
dy trzudy, są nam jed yn ym  p rze ­
wodnik iem , a w  m iarę, jak  scho­
dz im y coraz  n iże j i n iże j  upał ro ­
śnie coraz  ba rdz ie j ,  jakbyśm y  
szli ku ta jem n iczem u  ognisku, 
gdz ie  w yp a la n o  te  skały.

G odz in y  m i j a j ą ; b łęk itna  ta f la  
j e z io r a  A ssa l  k i lkakro tn ie  z ja w ia  
sie m ięd zy  szczy tam i wu lkanów , 
a ie  zaw sze  je s t  r ó w n ie  daleka i 
zda je  s ię uc iekać  p rzed  nami jak  
ułuda pus tynnego  m irażu.

Suchy upał tak nas dręczy ł ,  że 
w y p i l iśm y  po garn cu  w ody  T r z e ­
ba w a lc zy ć  z p ragn ien iem , ażeby  
oszczędzać  zapasy.

N akon iec  po trzech  godz inach  
uc ią ż l iw ego  marszu, w ysz l iśm y  
na b ia łą  p lażę, r o zc ią g a ją cą  się 
pó łks iężycem  na k raw ędz i  po la  
żuż low ego ,  c zarnego ,  ja k  koks.

C udow n ie  czysta  w oda  sp ływ a  
w  m ełyc f i  kaskadach na ten biały 
piasek, p rzy  k tórym  nawet p iana 
w y d a je  się różowa . T e n  ruch w  o- 
w ym  m artw ym  św iec ie ,  gdz ie  
w szys tko  j e s t  n ierucnome, ten 
szm er  fa l i ,  tak regu la rny ,  jakby 
był j e j  oddechem, je s t  d la nas 
w eso ły , jak  znak ży c ia " .

J e zo ro  A ssas  ma oko Io 12 km. 
ś redn icy .  W znoszą s ię  nad nim 
skały, w ysok ie  na 150 m etrów , na 
k tórych  b ia ła  smuga so lna  zna­
czy dokąd d aw n ie j  S ięgało  m o­
rze. Skorupa sk rys ta l izow an e j  
soli p ok ryw a  dw ie  t r ze c ie  je z io -  

f ra i blyrszezy  w  słońcu jak  
śnieg. N i e  m ożna d ługo na nią pa 
trzeć. Z w ie rzę ta ,  k tóre  w  czas ie  
s trasz l iw ych  upa łów  na p i ją  się 
stąa w ody ,  czeka śm ierć.  P tak .,  
gdy  s iądą na je z io r ze ,  ju ż  n ie  od­
la tu ją .  N a  p łyc ie  so lnej w idać  
s zk ie le ty  zw ie rzą t .

Z A T R l j  i r; Ź R o D L O

M ożn a  sobie  w yob ra z ić ,  ?o 
czeka w  te j  pustyn i c z iow ieka  
bez w ody .  N ie w ie l e  je s t  źróde ł ,  a 
w ś ród  n icn je s zc ze  m n ie j  źróde ł  
nie za tru tych .  N i e  są to w ła ś c i ­
w ie  źród ła , a le  w y p ły w y  podziern 
nej rzeki, z jaw isk o  częs te  w  a f r y  
kańskich pustyn iach . Issasi ucie­
k a jąc  przed  szczepem  D an ak i lów  
wmlczyli w szys tk iem i środKam; 
W  jed n e j  z jask iń , im ty lko  w ia ­
domych p łyn ie  podz iem ny  nurt, 
k tó ry  da le j ,  w y t r y s k a ją c  ze ska 
!y  u tw o rzy  pozorne  źród ło .

T r z e c h  spośród u c ieka jącego  
p lem ien ia  zosta ło  na m ie jscu  z 
dwunastom a w o ram i son. Zako­
pali j e  w  jasK in i na dnie  rzeki, 
sami zaś ukry l i  się w  górach , 
c zeka jąc , a ż  m iną ich denak iisk ie  

oddz ia ły .

G dy  p rz yb y ła  w y p ra w a  Danek i 
low  w o jo w n ic y  r zu c i l i  s ię  na z ie ­
mię, - łapczyw ie  p i ją c  wmdę. Do- 
w ó d c y  napróżno s tara l i  się ich 
od c iągpąc ,  naprozno s ta w ia l i  w a r  
ty, g ro z i l i  śmiercią...  K ie d y  m i ­
nął p ie rw s zy  szał, - zrozum ie l i  
w szyscy ,  iż  śm ierc i  spo jr ze l i  ju ż  
w  oczy. P o  w y c ze rp u ją c e j  drodze, 
osta tk iem  s ił  dosz l i  do wody, po­
przedn i punkt z w odą  zn a jdow a ł  
s ię  w  od leg łośc i  40 km, D la  cz ło­
w iek a  w trop ika lnym  k l im acie  
po ca łym  dniu p ragn ien ia  napie  
się w o d y  s łone j znaczy  to sam ", 
co pope łn ić  sam obó js tw o . Część 
D an ak i lów  za w ró c i ła  do punktu 
w y jś c ia ,  inni, c zu jąc , że n ie d o j ­
dą, poszl i  szu K a ć  b l iżs zego  ź r ó d ­
ła. N ik t  z n ich nie wróci... .  W i e ­
czorem  p rz y łą c zą  s ię ju ż  do nich 
h ieny. Skoro padną bez sil, zosta ­
ną żyw cem  pożarc i.  M ocnym  zę ­
bom hien nie oprą się naw et ko ­
ści czaszki.
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W a lk a  je s t  okrutna. Śm ierm ą 
płaci się za śmierć. O kru c ień ­
s tw o  okruc ieństw o  M o n t f r e id
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R u e f t o m a  B a b e l :
Z  w y c i e c z k i  d z i e n n i k a r s k i e j  d c  J u g o s ł a w i i

I  w  d z is ie jszych  p rzyz iem nych  

czasach  m ożna r ó w n ie ż  r r z e z y ć  
bajkę, g d y  s ię  na n ią  złoży  kilka 
zasadn iczych  e lem en tów , a m ia ­
n o w ic ie :  n ie zn any  k ra j ,  m a low n i  
cze w idok i  zm ien ia ją c e  sw ó j cha­
rak te r  jak w ka le jdoskop ie ,  po ­
top p ro m ien i  s łonecznych , snwt- 
czne w in o  b a rw ią c e  św ia t  na rć 
żow o i m il i  ludzie.

T a k ą  25 d n io w ą  ba jką  by ła  mi 
w yc ie c zk a  dz ienn ikarska  po ca­
łe j  J u g os ła w j i  w z o ro w o  z o r g a n i ­
zo w an a  p rz ez  tam te js ze  Tow . T u ­
r ys ty c zn e  „ P u t m k " .  5.600 kim. 
kole ją ,  autobusem i s tatk iem , z 
czego  przesz ło  3.000 przypadło  nu 
d ro g i  bite. Spotkała  tam  nas 
w szys tk ich ,  p rz ed s ta w ic ie l i  p ra ­
sy 7 państw, p rzem iła  n iespo­
dzianka. Po p ie rw s ze  zaczę l iśm y  
w yc iec zk ę  n ie  od u ta r ty ch  D a)-  
m aty f.sk ich  s z laków  tu ry s ty c z ­
nych, lecz po do jechan iu  ko le ją  
do m ias ta  Skoplje .  na pofudnio- 

; w ym  w sch o dz ie  J u g o s ła w j i ,  mi 
ja l iśm y au tokarem  cudne w  sw e j  
dzikości, r ze źb ione  w  skałach w ą ­
w o zy  Macedon ji ,  les iste b rz eg i  
rzeki C za rn y  Drim , Skopską C zar  
nogórę , c y z e lo w a n ą  w  pop ie la to  
ró żo w ym  karśc ie .  aż po zatokę 
Koto rską ,  g a z ie  ze szczytu  L o w -  
e zyn y  25 serpentynam i o p u ś i i l iś -  
m v  s ie pa b r z e g  la zu ro w ego  A d r -  
j  a tyk u. D ru ga  n ie zw yk le  cenną 
n iespodz ianką b y ły  doskonałe  szo­
sy n a w e t  w  n a jd z ikszych  i n a j ­
ba rdz ie j  skal ia tych  po łac iach  kra

ju-

J eże l i  ta część  k ra ju  n.e pos ia ­
da dotychczas  w sze lk ich  urzą­
dzeń n iezbędnych  d la regu la rn e j  
turystyk i,  to szosy są tym  p ie rw ­
szym  i d ecydu jącym  fu n d am en ­
tem, z a p ew n ia ja c j  m turyzmow 
boga tą  przysz łość .  Jedyn y  za rzu t  
jak i m ożn aby  zrobić, to to, że 
d ro g i  są wąskie, w  w ic iu  miej- 
: e a ch  n.e m oże  być m ow y  u swo- 
bodnem  w ym in ię c iu  s ię dwóch 
w ozów . M a to sw ó j c za r  ryzyka  3 
n iebezp ieczeństw a , gd y  s ię  zważy ,  
że d rog i  te  w iodą  n ie raz  ponad 
U '0 0 -m"tr przepaśc iam i i sk ła­

da ją  s ię  n iem al w y łą c zn ie  z s e r ­

pentyn, to pnących  się ostro 
w górę ,  to zn ó w  op ad a ją cych  w 
ao liny ,  tak że  n iem al s ta le  w id z i  
s ię  n iby  g ig a n ty c z n e  s topn ie  od ­
cinki d rog i,  k tórą  się bądź p rze ­
było, bądź  te ż  będz ie  m i ja ło  za 

chw ilę .

M A Ł A  L I G A  N A R O D Ó \ V

W  naszym  au tokarze  m ata L i ­
ga  N a ro d ó w  bez p rob lem ów  i an­
ta gon izm ów  na rodow ośc iow ych . 

S łow ak  -  s epa ra tys ta  gaw ędz i  
p r z y ja ź n ie  z m łodziu tką, św ieżo  
zaś lub ioną parką  C zech ów , odby­
w a ją c ą  tą  fo r s o w n ą  w yc ieczką  
sw ą  p od róż  poślubną. D robna  i 
w ą t ła  A m eryk an k a ,  b ezradn a  w  
p rym ityw m ych  w a i unkach byto­
w an ia  te j  s łow iań sk ie j  p ro w in c j i
0 s i lnem  nap ięc iu  wschodu , gdz ie  
k o m fo r t  w spó łczesn y  je s t  j e s z ­
cze n iem al n ieznany , a w arun k i 
k l im a tyczn e  pozwmlują s ię bez 
n iego  obejść , g a rn ie  s ię  do l ic z ­
nych, aż nazbyt p e łn ych  tężyzny
1 tupetu  p rz ed s ta w ic ie l i  p rasy  i 
sztuki f o t o g r a f i c z n e j  h i t le r o w ­
skich N iem iec .  C op ra w d a  władu 
je d n y m  ty lko  ję zyk iem  cudzo­
z iemskim , a w ła ś c iw ie  m ów i tro ­
chę po m em ,ecku, bo g d y  słucha, 
ma się w ra żen ie ,  że  uprze jm ym  
uśm iechem  pok ryw a  zupe łny  bruk 
z rozu m ien ia .  Nas ,  t. j .  ob ie Polk i,  
ko leżs i iKę  p. J. G utkowską i 
mnie, spunktu w z ią ł  pod swe 
sk rzyd ła  op iekuńcze  p e łen  dowci 
pu i humoru  stary  d z ien n ika rz  
rumuński p. D im a. W ła d a  b ieg le  
f rancu sk im  i zn akom ic ie  zna  dzie  
je  sztuki b iza n ty jsk ie j  k ró lu ją ce j  
tu n iepodz ie ln ie ,  to też  okazu je  
się bezcennym  to w a r zy s z em  pod­
róży . H o len d e r  odn a laz ł  b ra tn ią  
duszę w  A u s tr jaku ,  żyd z  P r a g i  
Czesk ie j  b yn a jm n ie j  n ie  je s t  b o j ­
ko tow an y  p rz ez  p rz ed s ta w ic ie l i  
p rasy  N a d re n j i .  W szys tk iem i 
p r2e w o d 2i a d yk ta torską  sw adą  
k ie row n ik  w y c ie c zk i  dr. Earkus, 
op ieku jąc  s ię  r.ami z w zru sza ją cą  
tro sk l iw ośc ią  n iańk i i gośc innoś­
c ią  k tó ra  u Ju gos ław ian  stanow i

p rz ys ło w io w ą  cnotę. P o  pa ro  
dniach p od róży  niem a już po­
szczegó lnych  ję zyków ,  wSzyscy 
ro zm a w ia ją  jakąś  m ięd zyn a ro do ­
w ą  gw arą ,  w  k tó re j  każde  zdan ie  
składa s ię  z w y ra z ó w  con a jm n ie j  
wT tr ze ch  językach . W sp ćczesn a  
w ie ża  Babel, ruchom a, pe łn a  en ­
tuz jazm u  i beztrosk i.

N A  S Z L A K U  K U L O M IO T U

T ę  b ez troskę  za w dz ięc za  w- du­
że j m ie r ze  n ieuśw iadom iou iu , 
g d y ż  dop ie ro  p r z y  końcu podroży  
d ow iadu jem y  s ię z gaze t ,  iż  w 
czas ie  naszego posto ju  w  Tęcz , 
w  na jb l iż szem  sąs iedz tw ie  m ia ­
sta, m ie js c o w i  A lb a ń c z y c y  załat 
w i l i  sw e  porachunk i ze zn ien a ­
w id zo n y m  bu m . s trzem  w  dość 
b e zc e rcm o n ja ln y  sposób. U s ta ­

w i l i  na szosie  ku iom io t  i rów 
niutko, sym etryczn ie  p rzes tr ze l i ł ;  
go  na pół. N i e  w ie d z ie l iśm y  r ó w ­
n ież  iż  da lszą  d ro gę  do p ięknego 
s ta rego  m on a s ter  u, P a t r y ja rc h a -  
tu, pod  w e zw a n iem  św. D an B y  z 
c e rk w ią  da tu ją cą  z 1325 r  odby­
l iśm y  pod n iew id z ia ln ą ,  le c z  n ie ­
m n ie j  s i lną  eskortą  p o l ic j i .

Jeś l i  do e lementów  b a jk i  w łą ­
czy łam  w ino,  to n ie  z w ro d zo n e ­
go poc iągu  do alkoholów'. P " z  
n ie g o  żadne znas n ie  w y t r z y m a ­
łoby  p iek ie ln ego  tem pa w y c ie c z ­
ki. Od godz. 6-ej zrana  w’ au to ­
karze, sp ęd za l iśm y  w  n im  po 10 
do 12  godz in ,  za t r zy m u ją c  się w y  
łączn ie  na posiłk i, bądz w m ias ­
tach, bądź w  uroczych  oberżach 
górsk ich ,  g d z ie  p s trą g i  i m łode 
ró żo w e  w inko  zakrap iane  „rak i-  
j ą "  (m ocn ą  ś l iw o w ic ą  K ra jową, 
pachn ącą  św ie żym  o w o c e m ) ,  o ra z  
„k eba K czycze "  (n a  poczekan iu  fa  
b rykow a n e  baran ie  k ie łbask i  
sm ażone na ru s zc ie )  i w ieku is ta  
papryka  (m o ja  zm o ra ) ,  s ta n o w i­
ły  luku l lusow e  uczty. J a k ie  po 
tak iem  śniadanku w z ra s ta ła  je s z  
c ze  tem pera tu ra  en tuz jazm u. 
W szy s tk ie  „b e a u ty fu l l " ,  „n raeh t -

Podróżuj samolotem

v o ł l " ,  „sp lon d id e " ,  - .„cudowne" ,  
,jVrlo lcp o " ,  „ izu rr .k ie l i io "  brzm ią 
ły  je s zc ze  s zcze rze j

W  B occa  di C a tta ro  z rozkoszą 
p ow ró c i l i śm y  do pe łn i Kultural­
nych  urządzeń, do łazienek, kana­
l iza c j i ,  s reb rnych  zas taw  sto ło ­
w ych , w yp ie lę gn ow an ych  palm  i 
kw ie tn ików , w ó w cza s  k ra j  ten o 
cu dow n ych  k ra job ra zach  m ors ­
k ich, stał się nam ra jem  na z ie ­
mi. T em b a rd z ie j ,  że  w  m ia rę  p o ­
suw an ia  s ię  na północ  skala kom 
fo r tu  w z ra s ta ła  sta le, poprzez  
Dalmacj 'ę, S ło w en ję  aż po w y tw o ­
rn y  B ied  w  A lp a ch  Ju l i jsk ich  nad 
cudnem  je z io r em  te jż e  nazwy, 
le tn ie j  r e z yd en c j i  k ró lew sk ie j .  1

K R A J  C Z A R C Z A F Ó W

Cud je z io r  i w odospadów  P l i f -  
w ick icb  w y r y ł  s ię  n iezapom n ia  
nym obrazem  w  pam ięc i  naszej,  a 
potem  zn ów  g w a ł t o w n y  skok ku 
po łudn iow i,  w  pe łn y  w schód  Sa ­
rn jew a ,  gdz ie  70 p rocen t m ęż ­

czyzn  chodz i je s zcze  w  fe zach ,  a 
w  tu reck ie j  d z ie ln ic y  m esnotyka  
się kob iet bez  c za rc za fó w .  Gdzi a 
is tn ie ją  au ten tyczne  ha rem y  i 
c zynna  j e s t  po dz iś  dz .eń  sek ta  

„T a ń c zą cy c h  d e rw is zó w "  ka le ­
c zących  s ię w  m om entach  eksta­
zy r e l i g i jn e j  bez w idoczn ych  ś la ­
dów  ran. 90 m in a re tów  i 50 omen 
ta r zy  m uzułm ańskich ro zs ia ­
nych ja k  sk w e ry  po ca lem  m ieś ­
cie. B a rw n a  „ C z a r c z i ja "  (w s c h o ­
dnie t a r g o w is k o )  ź ród ło  n ieustan 
nych, g ro źn ych  d la  k ieszen i 
d z ien n ika rza  pokus i  w re s z c ie  
p ow ró t  do k ra ju  polskim w a g o ­
nem, c ieszącym  się za g ra n ic ą  w  
pe łn i zas lu żonem  uznan iem  i co 
w a żn ie js zą  o b f i t s zą  f rek w en c ją .  
O to  kon iec  m ej ba jk i,  naszk ico­
w an e j  pob ieżn ie ,  bo nawet nic 
zdą ży łam  zaznaczyć ,  iż  p rzed  ty  
godr.iem p ła w i ła m  się  w  fa la ch  
A d r ia t y k u  p rz y  45 s topn iow ym  
upale. C zyż  u w zg lęd n ia ją c  naw et 
naszą pogodna  je s ień  nie zak ra ­
wa to nie ba jkę?

M a r ja  Z aw adzka

TOCa i  u sMICPTA tfrtLE ; DPi.y.Oai l icu

Obecnie zn iżo na  cena Z ł .  1.50 za rurkę

o p isu je  s tra s z l iw e  stosunkowo 
n iedaw n e  zdarzen ie ,  k tó re  wyW»d 
ła ło  poruszen ie  wT ca łe j  F ra n c j i  
T ra g ic z n a  śm ierć  f rancusk iego  
a dm in is tra to ra  Bernard .  Lekc ja  
d la każdego Europe jczyka.. . .

N a  pastw iska , które  jak  w s p o ­
m inałem w y ż e j  kośc ią  n iezgody 
były m iędzy  D anak ilam i a Issa- 
3ami i m ięd zy  f rancu ską  Somalją, 
a A b is yn ją ,  napad l i  D anak ile .  „C i 
za d z iw ia ją c y  żo łn ie rze  —  pisze 
M o n t f r e id  —  w ę d ru ją  boso, z 
g ars tką  z ia rna  zaw ią zan ego  v 
sw ych  „ s za m m a " ,  śp ią  na gołe j  
z iem i z g ło w ą  na k iem ien iu , a w 
c iągu  dnia p rz eb y w a ją ,  jakby  n i­
gdy  nic, ponad 80 k i lom e tró w  
Gdy n apo tyka ją  stada, z jadają- 
su row e  mięso. R a z  r zu con ych  w' 
b itwę, p o rw an ych  open tańczym  
szałem, nic n ie  za trzym a, pom e- 
w a ż  nie zn a ją  n iebezp ieczeń s tw a  
D la  zw yc ię żon ego  są b e z n r a r y  
ok ru tn i" .

„G d yb y  tych w o jo w n ik ó w  w łaś  
c iw ie  poprow adzić ,  utworzy l iby  
n a jba rd z ie j  godną u w ag i  arm ję 
na św ie c ie " .

N a  pastw isku  Issasów  Danak! 
le m e  spotka li  oporu. Do obozu 
s trażn ików  tr zody  w p ad l i  n iespo­
d z i e w a n y  szarżą, a trzeba  w i e ­
dzieć, czem są kon ie  i fz ik ieh w o ­
jo w n ik ó w  po łudn ia  A b is yn j i .  
M o n t f r e id  opow iada  rzeczy', c zy^  
niąc z danakilskich koni b ts t je  
p iekie lne.

Szczup łe  o s ierśc i szaro - po ­
p ie la te j ,  a lbo jasno  - b ronzowej,  
m ają  w y tr zym a ło ś ć  n ie  do w iary  
Gdy w o jo w n ik  w y ru szy  na w o jn ę  
ży w i  ju ż  sw ego  kom a w y łą c zn ie  
mięsem. P r z y z w y c z a jo n o  j e  j e ś f  
m ięso p ra w ie  żyw cem  w y s za rp a ­
ne z barana, je s zcze  c iep łe  i oc ie ­
ka jące  krwną. W  b i tw ie  konie, p i­
ja n e  k rw ią ,  r zu ca ją  się na p r z e ­
c iwnika, g ry zą  i w a lc zą  kopy ta ­
mi P o  b i tw ie  zaś zw y c ię z c y  ob­
je żd ża ją  pobo jow isko  i zw yc ię żo ­
nym o tw ie ra ją  p ie rs i  jedn em  udt 
rżen iem  o s t r e go  krisu  „d żem b ia " ,  
w y r y w a ją  b i jące  serca i wątrobę
i r zu ca ją  kon iow i.

R ze ź  Issasów , dokonana przez 
szczep  D an ka l i  była  potwTorna 
Z m asakrow ano  m ężczyzn  i kobie­
ty, dz iec iom  w y d z ie ra n o  serce  dl? 
koni, rzucano m a łego  d z iec ięcego  
t rupka w  o b ję c ia  kon a ją ce j  m at­
ki, w o ła ją c :

—  A o k a  hano h e ie !  (D a j  mn 
m le k a ! ) .  B i tw ie  tow arzyszy ły  
dźw lęki ab isyńsk ie j  o rk ie s t ry  w o ­
jen n e j ,  d ług ich  trąb  o tr zech  o tw o  
rach  n iosących  dźw ięk  m  znacz­
no od leg łośc i .

F A T U M  N O W O C Z E S N E J  
B R O M

N iedob itk i  k lęsk i (b y ło  ich za ­
led w ie  t r z e ch )  uciek li  do f r a n c u ­
skiej s trażn icy . K om en d an t  B e r  
nard ruszy ł  w  pośc ig  za  łu p ie ż ­
cami. U fa ł  w  p r z ew a g ę  sw ego  ku 
lomiotu nad l iczbą  w o jow n ików  
abisyńskich W  d ecy d u jące j  chw 
li ku lom io t  zac ią ł  się po tr zech  
strzałach...  B e rn a rd o w i  dżem bia  
o tw a r ła  p ierś, w y rw a ła  serce. P o ­
seł f ra n cu sk i  z łoży ł  w  A d d is  A b e  
ba uroczys ty  p ro te s t  i zażąda ł  wy 
sok i-go  odszkodowania .. .  W ło s  
po za jścu  pod  U a l  - U a l  w o le l i  
pom stę orężna.

Zdzisł .  Broncel.

* )  Henry de Montfreid: „L e  dramę 
Ethiopien Paris. Ed. Grasset.


